
jii Grudnia 5o

Szczęśliwy kto wdzięk wraz z p o ży tk iem  z ł ą c z y ł !

K r a s ic k i .

Motyl i Pszczoła.
( bajka)

( j d y  się na lokach rozfarbiły kwiaty, 
l  czuc się dajo w balsamicznych woniach j 
W  świetne kolory  motylek bogaty ,
Przelatał pysznie po kwiecistych błoniach.
Był on i hoży i piękny i m io d y ,
D u m n y , chełpliwy , płochy i miłosny, 
Prawdziw ym  cudem mniemał się u ro d y ,  
Zaszczytem ziemi i ozdobo wiosny.

Głośno więc rzecze: „Próżno piękne skrzydła, 
Próżno ptak jaki wyfhyrak aw* p ia rz a ,
Tom IV . ł 4
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P r z y  mnie m a postać s traszydła ,
Ś w ia t  ca ły  p rzy zn a  to szczerze.
T ak  jes t;  nic zem n o  z rów nać  sic nie z d o ła ;  
Niechaj w ięc  w szystko zdaleka ulata ,
L u b  hołd  nii niesie z uniżeniem c z o ła ,
Bom ja jest celem i ozdobo świata.

Kiedy tak łokę napełniał hałasem 
I  sławę swoję w znosił pod ob łok i,
Z ziółek kwiecistych w  milczeniu tym czasem  
Pszczółka ciągnęła nektarowe soki.

, Im. bardziej p raco  trudno  się unuża , 
łm  więcej soków  m io d o p ły n n y ch  zb iera ,  
T y m  więcej na nią m o ty l  się o b u rz a ,  
P a t r z y  z pogardo  i g roźby  w y w ie ra  ,
I  niedość jeszcze na tern że się dosa ,
Ze ją obw inia o rozliczne b łęd y  
I  srodze s łow y  złośliwemi kosa ,
D a le jby  p o sz ły  zuchwałe zapędy;
L ecz  ,się to  szczęściem w  owej działo p o rz e ,  
G d y  jeszcze B ogów  istnęły tysiące ,
"W rzece N a iady  a D ry a d y  w  borze ,
3 p iękne Nimfy mieszkały na ł ą c e .
Nimfa w ięc  k tó re j  sod należał s p o r u ,
Z gniewem płochem u m oty low i rzecze i 
„D arem nie szukasz zalety z pozo ru ,
„ T a  piękność twoia iak chwila uciecze. 
„P re cz  z błogiej łoki che łp liw y  owadzie , 
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, ;Łask swoich słusznie uchyli ci F lora ; 
„C hełp liw ość tam ę cło zale ty  kładzie , 
j,Zdobi p raw d ziw a  p ra ca  i pokora-”

Często i u  nas podobnie  się dzie je ,  
P różność  burzliw a w  ślepem uniesieniu , 
W szystko  poniża z wszystkiego się Śmieja;
A mędrzec w  cichem pracuje schronieniu.

Alić m u w  k ro tce  lepsze błysno chwile. 
Jak  ow a Nimfa , tak  u  nas potom ność 
W kró tce  p o tęp i  w ichrzęce m otyle ,
U wieńczy p racę  , zasługę i skromność.

H. W.

Wspomnienia W łoch.
p rze  z P. Chateaubriand.

Okolice R zym u .  —  L is t do P : d e  Fontanes.

P rz y b y w s z y  do Neapolu, k o ch an y  przyjacielu, 
niosę ci owoce p o d ró ży ,  do k tó ry ch  masz prawo: k il­
ka! l is tk ó w  w a w rzy n u  z g ro b u  Wirgiljusza: Tenet
nunc Parthenope. D aw no już powinienem był, m ów ić 
«i o tej ziemi klassycznej, k tó ra  ty le  za jm uje; lecz
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rozm aite  p rz y c z y n y  mnie w s trzym ały .  Niecheę je­
dnak  opuścić R zym u, niepowiedziawszy s łów  kilka
0 tern slawnefn mieście. Ułożyliśmy, iż pisać będę 
za każdem zdarzeniem i bez zwiozku, wszystkie m o ­
je myśli o W łoszech, tak  jakem ci nieraz udzielał 
w rażeń ,  k tó re  czyniły  na mym umyśle samotnie świa­
ta nowego. Bez żadnego więc w s tęp u  spróbuję dać 
ci ogólne w yobrażen ie  pow ierzchow nośc i R zym u 
to jest jego pó l  i zwalisk.

Czytałeś przyjacielu  w szystko  co pisano w ty m  
przedmiocie; lecz niewiem jeśli podróżni dali ci sp ra ­
w iedliw e wyobrażenie w idoku jaki w ystaw ia  okoli­
ca Rzym u. W y obraź  sobie coś z zniszczenia T y ru
1 Babilonu, o k tó ry ch  w spom ina pismo święte; mil­
czenie i samotność tak  obszerna, jak g w ar  i t łum  lu ­
dzi,  k tó rzy  n iegdyś cisnęli się na tej ziemi. Zdaje 
*ię tu  rozlegać odgłos tego przekleństw a Proroka: 
V enient tibi duo haec subito in die una: słeritiłas et 
viduitas.” (*) Gdzie niegdzie w idać  szczotki d ró g  
R zym skich , którem i n ik t  już n iep rzechodz i; w idać 
w ysch łe  ślady p o to k ó w  zimy, k tó re  zdaleka w ydajo  
się drogami ubitemi, a so ty lko  łożyskiem w ó d  burzli­
w y c h ,  co zwolna p rz ep ły n ę ły  jak naród  Rzymski. 
K ilka  drzew  samotnie wzrasta , lecz pełno wszędzie

{*) ,,D wie rzeczy w  jednym  dniu cię spotkajo: n ie­
p ło d n o ść  i owdowienie.”



awalisk, wodociągów i grobow ców , k tóre się w y . 
dają roślinami, przyrodzonemi ziemi, złożonej z pro 
chów  wielkich ludzi i szczątków Państw. Czesto 
W obszernej równinie zdało mi się spostrzegać b«U*. 
te żniwa; zbliżam się, trawa to tylko zwiędła złudzi, 
ła me oko; pod nio ukazują się niekiedy ślady da­
wnej uprawy. Niemasz tam ptaków, rolników, nie- 
słyehać ryku trzód, niewidać włości. Na gołej płasz­
czyźnie poi , ukazuję się gdzieniegdzie spustoszał* 
chaty; drzwi^ i okna so zamknięte, niewychodzi z n ;ch 
ni dym, ni żaden odgłos, ni mieszkaniec; dzika ni- 
by  istota na wpół naga i wy bladła, strzeże tych smu­
tnych strzech jak te widma, co w  naszych Gotyckich 
powieściach bronię wstępu do zamków Spustoszą- 
łych. Rzekłbyś, iż żaden n a ró d ,  nieśmiał wziość 
dziedzictwa po Panach św ia t ,  w  ich ziemi rodiin- 
ne,. i ze tak.emi widzisz te pola, ja t  je zostawił le- 
miesz Cyncynata i ostatni pług Rzymski.

W pośrod tej nieporównanej k ra in y ,  wzno«i 
Się wielki cień miasta nieśmiertelnego. Pozbawione 
..emskiej potęgi, zdaje się chcieć odosobniać w  swei 
dum ie;  oddzieliło się od innych miast ziemi, i p o ! 
dobne zrzuconej z tronu królowej, w samotności u- 
k ry ło  nieszczęścia swoje.

Niepodobna ci wyrazić uczucia które wzbudza 
Rzym, gdy raptownie się ukazuje w  pośród tych  
puszczy, mania regna, tak jak gdyby powstał d k
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ciebie z g ro b u  w k tó ry m  spoczywał. Staraj się w y­
sławić sobie to  p o m a z a n i e  i to  podziwienie, k tó re ­
go doznaw ali P ro ro c y ,  gdy  Bóg zsy ła ł  im w idzenie 
jakowego miasta, do którego  p rzy w iąza ł  losy sw o­
jego ludu: q u a s i  aspectus splendoris. (*) N iew ydołasz  
m nóstw u  w spom nień, i obfitości u c z u ć ; dusza jest 
pom ięszano  na w idok  tego R zy m u ,  k tó r y  posiad ł 
d w a  razy  dziedzictwo Świata, jako dziecię Sa tu rna  

i Jakóba.

P o  tym  opisie, mniemasz pew nie  drogi p rz y ­
jacielu, izn iem asz  n i c  okropniejszego nad pola Rzym­
skie ? m ocnobyś  się m y l i ł ;  niepojęto one majo w  
sobie w ielkość; w idząc  je, z a w s z e  gotów jestem za- 

w o łać  z Wirgiliuszem:
Salve m a g n a  parens f r u g u m ,  S a tu r n a  łellus, 
M agna  virurn !

j eśll na  nie p a trzy ć  będziesz jako Ekonomista , 
n ’espodobajo ci się zapewne , lecz jeśli jak a r ty s ta ,  
jak Poeta , a naw et jak Filozof będziesz ,e zw azac, 
chciałbyś m oże, ażeby nigdy  innemi n iebyły . W i­
d o k  pola okry tego  bujnem ż n iw e m , lub w zgórza  
zieleniejącego winnico, nie z tako m ocą  w z ru szy łb y  
two duszę, jak Widok tej ziemi, k tóre j  g ru n tó w  me o d- 
m łódziła  teraźniejsza u p ra w a ,  i k tó ra  została nieja­
ko s t a r o ż y t n ą ,  jak zwaliska co ją okryw ają .

7*1 Było to , jak  w id zen ie  w sp an ia ło śc i.
t  '  !> 3  UZEC

V
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N ic piękniejszego jak zakres Rzym skiego h o ry ­
zon tu ,  jak w olna pochyłość dolin, i mgliste, usuw ać  
się zdające szczyty  gór,  k tó re  je kończą. Często 
do liny  p rzyb ie ra ją  tam kszta łt  sz ranków , cy rku  lub  
h ip o d ro m u ; w zgórza  rżnięte so w  te rrasy ,  jak gdy- 
b y  po tężna  d ło ń  Rzym ian , cało tę ziemię przeisto­
czyła. Szczególna jakowaś mgła roz lana w  dali, za ­
okrągla  wszystk ie  p rz e d m io ty ,  w  niej łagodnieją 
w szystkie k sz ta łty  zaostre dla oka. N igdy  tam  cie­
nie nieso ciężkie i czarne, ani pom iędzy  skałami a- 
ni pom iędzy  liściem, niemasz ciemności tak  m ocnej, 
gdzieby  się niewcisnoł choć jeden p ro m y k  światła. 
Ziemia, nieba i w o d y ,  zdają się z sobą łączyć; nie- 
dojrzane stopniow anie  k o lo ró w , spaja w szystkie  p a -  
w ierzchnie p rzedm io tów , spostrzedz p raw ie  niemo- 
zna gdzie się jeden odcień kończy  a drugi zaczyna 
D ziw iłeś się pew nie  w  w idokach  C lau d e -L o ra in a , 
tem u św iatłu  k tó re  się w yda je  p o m y s ło w em  i pie- 
kniejszem od n a tu r y ;  takiem jest światło R zym u.

Niemógłem się dość napatrzeć  w  Villa Borghese, 
s łońcu zachodzącem u za c y p ry s y  g ó ry  Marjusza 
lub  jo d ły  Pamłilji. Często p rzep ływ ałem  T y b e r  , 
ażeby  się zachw ycać  widokiem  dnia konającego. 
S zczy ty  g ó r  Babińskich, przyodziew ajo  się p u rp u ro  
i złotem, g d y  tymczasem ich boki i d o l in y ,  zdają 
się nu rzać  we mgle fjoletowej. N iek iedy  piękne o- 
btoki jak lekkie ry d w a n y ,  uniesione w ia trem  w ie­
czornym  z niezrów nanym  wdziękiem, dajo nam w y .
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obrażenie  o b ja w ie ń  B ó s tw  O lim p u ,  p o d  tem  n iebem
M ito lo g ic z n im .  N ie k ie d y  w y d a je  się ja k o b y  s ta ro ­
ż y tn y  R z y m  rozścielał, na zachodzie  p u rp u rę  K o n su ­
l ó w  i C eza ró w , pod nogam i U chodzącego B ó s tw *  
d n ia .  T e  b o g a te  w id o k i  nieusta 9 tak p rę d k o  jak  w  
n a sz y c h  k lim atach . G d y  m niem asz iż n ik n ąć  mają* 
o ż y w ia ją  się r a p to w n ie  w  k i lk u  razem  in n y c h  m iej­
scach  w id o -k rę g u ;  zm ro k  zdaje się n a s tę p o w a ć  p o  
z m ro k u ,  p rzed łu ża  się u ro k  zachodu . P r a w d a  iż W 
te j  chw ili  sp o c z y n k u  pó l ,  p ow ie trze  nit-rozlega si§ 
już  pas te rsk iem i śp ie w y ;  niemasz juz więcej P as te ­

r z y ,  lecz jeszcze w id z ieć  m ożna  wielkie o f ia ry  K ii -  
tum nu,  b ia łe  w o ły ,  lub  stada  na  w p ó ł  z d z ic z a ły c h  
r u m a k ó w ,  s c h o d zące  sam otn ie  na brzegi T y b r u ,  n a ­
p a w a ć  się W jego w o d a c h .  M niem ałbyś  się pt zenie- 
s io n y m  w c z a s y  s t a r o ż y tn y c h  S a b in ó w , lu b  w  w ie k  
A rk a d y j i  zy k a  E w a n d r a  Pasterza  ludów , w te d y  g d y  
T y b e r  z w a ł  się jeszcze f i b u l a ,  i g d y  p o b o ż n y  E n e ­

asz w p ł y n ą ł  na jego n ieznane  w o d y .

Z g ad zam  się jednak  , iż świetniejszemu m oze so 

o ko lice  N eap o lu .  G d y  ogn is te  s łonce  , łu b  k s iężyo  
szerok i i z c z e rw ien io n y  , p o w s ta je  za V\ ezuw juszem  
jak  ku la  w y rz u c o n a  o d  VVulkanu, za to k a  N e a p o lu  * 
7. sw em i b rzeg i  s tro jnem i w  p o m a ra ń c z e  , g ó r y  So- 
r a n t u ,  wyspa  Kaprid,  w y b rz e ż a  P o s y l ip p u  ; M isena 
K u m y ,  jez ioro  A w e r n u ,  p o la  E l iz e jsk ie ,  i cała t a  
anemia W irg il jusza  j p rz e d s ta w ia ją ,  czarodz ie jsk i wi»
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d o k ,  lecz n iema/o tej  ko lossa lności  p ó l  R z y m u ,  T o  
j e d n a k  p e w n a ,  iż.szczególnie;  p r z y w i ą z u j e m y  się do 
tej s ławnej  z iemi :  d w a  t y s i ą c e  la t  t e m u ;  jak C y ę e* 

- r o  są dz i ł  się b y ć  w y g n a n y m ] p 0 d n iebem Azji ,  gdy. 
p i sa ł  do s w y c h  p r z y j a c i ó ł :  U rban- )n l R u je  cole "et 
in ista  luce vive.  " ■  '  "

\  ł '* * \ . ...... . i  i  r  t w r r  • f f

P r z y t a c z a j ą  roz l iczne  p r z y k ł a d y ,  p o d r ó ż n y c h ,  
k t ó r z y  p r z y b y w s z y  do R z y m u  w  zam ia rz e  p r ż e p ę .  
d  zenia t a m  dni  k i l ko  , zamięszka l i  w  n im n a  całe 
życ ie .

K t o k o l w i e k  zajmuje się w y ł ą c z n i e  n a u k o  sta- 
r o ż y t n o ś c i  i s z tu k  p i ę k n y c h ,  lub  k to niema już w ę ­
zła c o b y  go do  życ ia  p r z y w i ą z y w a ł ,  p o w in ie n  o-

siość w  Rzymie .  T a m  znajdzie ^  t o w a r z y s z k ę  zie­
m i ę ,  k tó ra  ż y w i ć  będz ie  jego u w a g i  i z a jm ow ać  je­
go s e r c e ,  p r z e c h a d z k i ,  k tó r e  zaw sz e  mu  coc  p o w i e ­
d z ą  ; g łaz p o t r ą c o n y  jego n o g ą ,  p r z e m ó w i  do  n iego,  
n p y ł  k t ó r y  w i a t r  uniesie p o d  jego k r o k a m i ,  z a m y ­
k a ć  w sobie będz ie  j a k o w ą  w ie lk ość  lu d zk o .  R ś l i  
jest  n ie szczęś l iwym,  jeśli zmięśza ł  p o p i o ł y  teg o  co ko-  
chał ,  z t y l u  s ław nemi  p o p i o ł a m i ,  z j ak iemże Z a c h w y ­
ceniem , nieprzejdz ie od g r o b o w c a  S c y p j o n ó w  , d o  
m o g i ł y  cn ot l iw ego przy j ac ie la  , o d  p y s z n e g o  Mau-  
zo lu  Cecyl j i  - Metelli , do  sk ro m n e j  t r u m n y  n ieszczę­
śl iwej  k o c h a n k i ]  Z d a w a ć  m u  się będz ie ,  iż t e  cienie 
u lub ione  , z u p o d o b a n i e m  b ł ą k a ją  się na  o k ó ł  t y c h  

p o m n i k ó w , z cienieni C y c e r o n a  o p ła k u ją c e g o  jeszcze

t ł .
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swo ulubiono Tullję , lub z cieniem Agryppiny zajętej 
urno Germanika.

Do zwyczajnego zgiełku m iast, nńęsza się w  
Rzymie szum w ó d , które ze wszystkich stron sły­
chać, jak gdybyś się znajdował przy źródłach Blan- 
duzjilub Egerji. Z wierzchołka pagórków zamknię­
tych w  obwodzie Rzymu, albo przy końcu niektó­
rych u lic , ukazuję się pola w oddaleniu, co nie­
zmiernie malarskim sposobem łoczy miasto ze wsio. 
W zimie dachy pokryte sę trawo , nakształt starych 
słomianych strzech naszych wieśniaków. Wszystkie 
te okoliczności nadają Rzymowi coś wieśniaczego , 
i przypominają iż pierwsi jego Dyktatorowie wie­
dli pług , iż winien był panowanie nad światem rol­
nikom , i że największy z jego Poetów , niewstydził 
się nauczać dzieci Romula , sztuki Hezioda.

Co do Tybru,Sktóry to piękne oblewa miasto, 
i dzieli jego sławę , przeznaczenie jego jest zupełnie 
dziwacznem. Przepływa jednym zakolem Rzymu 
tak jak gdyby wcale go niebyło ; nie rączo nasi rzu­
cić okiem , nie wspominaję o nim nigdy , niepijo je­
go wód ; ucieka on nieznacznie pomiędzy lichemi do­
mami, i biegnie pogrążyć się w morzu, wstydząc 
się nazwiska swojego.

Trzeba ci teraz kochany przyjacielu , powie­
dzieć choć coś kolwiek o tych ruinach, o których 
tyłeś mi mówić zalecał.



4$r

Pięknego wieczora w  ostatnich dniach Czerwca, 
poszedłem usiąść w Kolizcum, na stopniach jednego 
z ołtarzy poświęconych cierpieniom namiętności. 
Słońce zachodzące rozlewało rzeki złota po tych 
wszystkich galerjach , po których toczył się niegdyś 
potok Indu ; gdy tymczasem grube cienie wycho­
dziły z załomów korytarzy , lub spadały na ziemię 
w  szerokie czarne pasy z wierzchołka m urów . P o ­
między zwaliskami, ogród pałacu Cezara ukazywał 
się po prawej stronie; w  pośrodku wznosiła się Pal­
ma , i w ydaw ała się umieszczono na tych szczotkach 
dla malarzy i rym otw órców .

W  miejscu okrzyków radości, k tóre nigdyś w  
tym  amfiteatrze w ydaw ali  widzę okru tn i,  na widok 
Chrześcjan rozdzieranych od lw ów  i lam partów , 
słychać tylko było szczekanie psów  pustelnika , co 
strzeże tych zwalisk. Lecz w  chwili gdy słońce za­
padło za ho ryzon t,  dzwon wieży Świętego Piotra, 
rozległ się w Portykach Kolizeju. Ten związek a- 
stanowiony przez odgłosy Religijne , pomiędzy dw o­
ma największemi pomnikami Rzymu pogańskiego i 
Rzymu chrześcjftńskiego, mocnem napełaiłmnie wzru- 
szeniem : pomyślałem iż ten gmach tegoczesny, tak 
kiedyś padnie jak i gmach s tarożytny , i że pomni- 
ki następują po sobie, jak ludzie którzy je wznie­
śli ; przypomniałem sobie i i  ci sami Izraelici, któ- 
rzy w  pierwszej niewoli pracowali o koło gmachów
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E gip tu  i B ab ilo n u ,"zbudow ali także w  ostatniem r o z ­
proszeniu , ten gmach o lb rz y m i; iżjpomnik, w  skle­
pieniach którego  rozlegał się dzw o n  chrześc ijańsk i, 
b y ł  dziełem Cesarza pogańskiego , oznaczonego przez 
p ro ro c tw a  , na  ostatnie zniszczenie Jerozolim y.

Niesoż to  mój przyjacielu , dość wielkie p rzed­
m io ty  rozw ażania, k tóre  jedna wznieciła ru ina , i mnie­
masz ż e , iż miasto w k tórem  podobne  skutki co 
k ro k  się w znaw iaję  nie jest godnem widzenia ?

Pow róciłem  raz jeszcze do K o lizeum , ażeby je 
widzieć w  innej p o r z e ,  i w innym  zupełnie w idoku. 
P rz y b y w sz y ,  zdziw iony zostałem niesłyszoc szczeka­
nia p s ó w ,  k tó re  u k azy w ały  się zw yczajnie w  w y ż­
szych kury tarzach  amfiteatru , po m ięd zy  zwaliskanii 
i zeschło t raw o . Zasztukałem do d rzw i pustelni , 
założonej w śró d  jednej lo ż y ;  n ik t  m i nieodpowie- 
dz ia ł :  Puste ln ik  juz nieżyt. O strość  p o r y ,  n iep rzy ­
tom ność  dobrego  Puste ln ika , w spom nienia  świeże 
i bo lesne, zw iększyły  dla mnie p o sęp iio ść teg o  miej­
sca , ta k  dalece iż zdało mi się w idzieć  ru iny  gm a­
chu , k tórego  wspaniałości dziwiłem się p rzed  kilku 
dniami. Jak  o naszej nicości każda nas chwila uw ia­
dom ią/ Człowiek idzie rozmyślać na szczotkach p o ­
m n ik ó w  i p a ń s tw ,  n iep o m n o c ,  iż sam jest bardziej 

"chwiejęcem się zwaliskiem , i że pierwej naw et p a ­
dnie niż te rozw aliny. T o  czyn i jeszcze podobniej- 
"szem nasze życie do cienia s n u ,  iż nie m ożem y na



w e t  mieć n ad z ie i , żyć długo w  wspomnieniu naszych 
przyjació ł. Ich serce w  k tó rem  w y ry ł  się nasz o- 
b r a z , nie jestże tak jak przedm iot k tórego  ry s y  
za trzym ało  p y ł e m ,  co się w k ró tce  ro zp ro szy  ? P o ­
kazyw ano  mi w  Porłici sztukę z popiołów  Wezu- 
wjusza , k tó ra  za dotknięciem  w  p ro ch  się ro zsypu­
je ,  i k tó ra  zachowuje kształt n iknący  codziennie, 
p iersi i ramienia młodej kobiety , zagrzebanej pod 
zwaliskami P o m p e i ; jest to obraz dość sp raw ied liw y , 
choć może zbyTt  wiele m ający w  sobie jeszcze p ró ­
żnośc i,  ś lad u ,  jaki pam ięć nasza zostaw uje w  sercu 
ludzkiem.

P rzed  m ym  wyjazdem  do  N e a p o lu ,  p rz ep ęd z i­
łem kilka dni samotnie w  Tivoli. Przebiegłem oko­
liczne ru in y  , szczególniej Villi Adrjana. N apadnio- 
n y  od deszczu w  p o ś ró d  mej p o d ró ż y  , schroniłem 
się do S a l Terrnów  p o d  d rzew o figowe , k tó re  w zra­
stając obaliło część m uru. W małej ośmiobocznej 
izb ie ,  dzika w inoroś l  przebiła sklepienie g m achu , i 
g ru b y  jej szczep , c z e rw o n y ,  k r ę ty  , i z liścia ogo- 
ł o c o n y ,  p ią ł  się. w zd łu ż  m uru naksz ta łt  węża. W  
około pom iędzy  walocemi się arkadam i, o tw ie ra ły  
się w idok i na ulice Rzymu. K rzew y  bzu  zapełniały  
puste sale; p o m ięd zy  ich liściem, kilka sam otnych  
k o s ó w ,  schroniło  się p rzed  burzo. p 0 ułomkach mu- 
r ó w  w ity  się liście sk o lo p a n d ru , k tó ry ch  połysku­
jąca  zieloność , ry so w a ła  się w kształcie mczajki na
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białości m arm urów . Gdzie niegdzie w ysokie  c y p ry ­
sy  zastępow ały  zwalone k o lum ny  w  tym  gma­
chu śmierci; dziki akan t rósł  pod  ich pniami na u- 
ł o m k a c h ,  tak  jak g d y b y  na tu ra  miała u p o d o b an ie ,  
w znaw iać  na tych zniszczonych a rcy   ̂dziełach ar- 
ch i tu k tu ry  ozdobę ich przeszłej piękności. Szczy ty  
zwalisk podobne by ły  koszykom  i bukietom zielo­
n o śc i ,  w ia lr  kołysał z lekka ich wilgotne u p lo ty ,  i 
rośliny  schy la ły  się p o d  deszczem Niebios.

G dym  się p rz y p a t ry w a ł  tem u obrazowi, tysię- 
ce zmieszanych m yśli cisnęło się w  mej duszy : to  
dziwiłem s ię ,  to  nienawidziłem wielkości Rzymskiej; 
ra z  myślałem o cn o ta c h ,  d rugi y a z  o w ystępkach  te­
go w ładcy  św ia ta ,  k tó ry  w  sw ym  ogrodzie chciał 
zgromadzić obraz swego państwa. Przypom niałem  
sobie zdarzenia , k tóre zniszczyły tę  py szn ą  Yillę ; 
widziałem jo ogołocono z najpiękniejszych ozdób 
przez  następcę Adrjana ; przez barbarzyńców  przecho­
dzimy cfa przez nio nakształt niszczącej b u r z y , roz­
k ładających  tu  niekiedy obozyT; i w  ty ch  pom nikach  
k tó re  na w p ó ł  zn iszczy li , w ieńczących  dla swej o- 
b ri  n y ,  gm achy Greckie i T oskańskie , baszto G oty ­
cko ; nakoniec zakonnicy C hrześcijańscy, w raca jąc  
cywilizacjo t^ m  miejscom , zasadzali latorośl w inno , 
i wiedli p łu g  w  Św iątyn i S to ików  i salach Akade- 
mji. Wki otce pow staw ał wiek sztuk p ięknych , i no ­
w i  W ładcy  doniszczyli tego g m ach u ,  aby  wynalcśc
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jakow e a r c y • dzieła sztuki. Do ty ch  roz licznych  
m y ś l i ,  mieszał się głos w ew n ętrzn y  > k tó r y  to mi 
p o w ta r z a ł ,  co stokrotnie już pisano o próżnościach 
ludzkich. P odw ójna  n aw e t  p różność  znajduje się w  
pom nikach  Villi Adrjana; jak w iadom o b y ły  one 
ty lko  naśladowaniem innych p o m n ik ó w ,  rozp roszo ­
n y ch  w  prow incjach  Cesarstwa Rzymskiego : p ra w ­
dziwa Ś w ią tyn ia  Serapisa  w  A le x a n d r j i , p raw dziw a  
A kadem ja w  Atenach nie istnieją już w ię c e j , naśla­
dow ania więc Adrjana , nie so już teraz jak  ty lko  
zwaliskami zwalisk.

W  Tivoli odwiedziłem dom ek H oracego  p o ło ­
żony naprzeciw  Villi Mecenasa. Tam to n iezrów na­
n y  P oeta  ofiarował , K w iaty i wino , Gienjuszowi 
przypom inającem u nam krótkość życia."  Mieszkanie 
to  pustelnicze ? po łożone  na samem w ierzchu p ag ó r­
k a  , w idać że było przyjem nem  sch ron ien iem , i że 
w szystko  choć małe, łączy ło  w  niem przyjem ność 
z w y g o d ą .  Z sadu co rosł ko ło  dom u , oko obejmo­

w ało  niezmiernie obszerno okolicę: p raw dziw a  to u- 
s troń  P o e ty  , przestającego na m ałem  i za m yka ­
jącego w krótkirn  zakresie długie nadsie]e. Ł a tw o  jest 
być  Filozofem tak  jak b y ł  H o r a c y ; miał dom  w  R zy­
mie , d w a  d o m y  w ie jsk ie , jeden w  Utyce , drugi W 

T ivo li;  s tó ł  jego o k ry ty  by ł  s r e b re m ;  m ó w i ł  pou­
fale najpierwszem uM inistrowi W ładzy  św iata  ,,Nie 
czuję po trzeb  u b ó s tw a ,  a ieślibym czego więcej żą«
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dał  Meceno , n i eodm ówi łbyś  mi zapewne.” Można 
w ięc  opiewać Miłość , wieńczyć się krótko t rwałe- 
nu liljami , m ówić  o śmie rc i ,  t rzym ają c  w  ręku pu- 
char  Falernu , i na wia t r  puszczać zmartwienia.

T ru d n o b y  znaleść w  innem miejscu ś w ia ta ,  
w ' d o k  tyle wielkich uwag wzbudza jący jak w  Villi 
d Est. Niemowię  o R z y m i e , którego wieże ukaz u­
ją się w  oddaleniu ,  i k tó ry  sam za wszystko stanie, 
m ówię  ty lko  o miejscach i pomnikach za mknionych  
w  "tym obszarze.} Oto gmach  w  k tó ry m  Mecenas 
nasycony do brami  ziemskiemi życie zakończył .  Te 
wzgórza  opuści ł  Warus  biegnąc  przelać k r e w  w b a ­
gnach Girrmanji.  Kassius i Brutus rzucili te ustronia,  
aby zaburzyć ojczyznę.  Pod temi  sosnami w  P ra s ­
kały ,  Cycero  układał  sw e  Tuskulany.  Adrjan p o d  
ty m  pagórkiem , now emu rozkazał  p ły n ąć  Penejo- 
w i , i przeniós ł w  te miejsca ,  imiona ,  wdzięki ,  i 
wspomnienia  doliny Tempejskiej.  Tam  przy źródle 
Solfat ry,  K ró lo w a  P a l m i r y ,  zakończyła w  cieniu sa­
motności  dni sw o je ,  a chwilowe  jej miasto,  zniknę­
ło w  pustyni .  Tu  to Król  L a t y n u s ,  radzi ł  się Bożka 
Fauna w  gaju Albunejskim;  tu  H e r k u le s m ia ł  świą­
tynię  , tu Sybilla T y b u r ty ń s k a  , w y d a w a ł a  s ławne 
w y ro c z n ie ,  tam sę góry  daw nych  S ab in ó w ,  r ó w n i ­
n y  s tarożytnego Lacjum i Rei ,  kolebka wieku zło­
tego , s ławionego przez  wszystkich  r y m o lw ó r e ó w ;  
i uśmiechające wzgórza T yburu ,  k tóre  t ak  długo cze­
kały  na pędzel  ich godny.



Pielgrzym ka moja do grobu S cypjona A frykań­
skiego, jest jedno z-tych, k tó re  najwięcej przyjem no­
ści sp raw iły  sercu mojemu, chociaż uchybiłem celu 
w  k tó ry m  ją przedsięw ziąłem . Powiedziano mi, iż 
Mauzoleum tego sławnego Rzymianina, istnieje jesz­
cze i. że w y c zy tać  na niem naw et można słowo Pa- 
tria , jed y n y  szczotek z tego n a p i s u ,  k tó ry  u t rz y ­
mują iż na nim b y ł  w y r y t y : Niewdzięczna O jczy­
zn o ! kości moich niezohaczysz. Udałem się na miej­
sce; nieznalazłem wcale grobu  , lecz błąkałem  się 
po  zwaliskach dom u, w  k tó rym  największy i na jp rzy .  
jemniejszy z łu d z i  mięszkał podczas swojego w ygna- 
uia. Zdaw ało mi się widzieć zwycięzcę Annibała , 
przechodzącego się po  nad brzegiem m o rz a ,  leżo- 
cym  naprzec iw  Kartaginy i pocieszającego się. za nie­
spraw iedliw ości Rzymu, w d z ięk am ip rzy jaźn i  i w s p o ­
mnieniem cnó t swoich.

Co do R zym ian teraźniejszych , zdaje mi się 
p rzy jac ie lu ,  iż Duclos zby t  ostro  ich osądził, n a z y ­
w ając: W ł o c h a m i  R z y m u .  Zdaje mi s i ę , iż 
pozosta ło  w  nich coś cechującego n iepospo lity  na­
ró d ,  ła tw o  jeszcze odkryć po m ięd zy  tym  ludem zb y t  
su row o  osądzonym , wielki rozsądek  , odw agę, cier­
p l iw o ść ,  gienjusz, głębokie ś lady  daw n y ch  obycza­
jów , jakoś postać^ k ró lew ską i jakieś szlachetne z w y ­
czaje k tó re  tchno  d o tąd  godnością  p an ó w  świata.

1 1



Juz k o ń c z ę ; posy łam  cl len ułomek zwalisk , 
czy ń  z nim co ci się podoba. D odać  tu  jeszcze m u­
szę, iż T y b e r  jest zawsze fla vu s  Tiherinus Wirgilju- 
sza, Pow szechne jest mniemanie, iż winien ten  k o ­
lo r p ło w y  deszczom spadającym  w  górach , z k tó ­
ry c h  bierze swe źródło . Często w  najpogodniejsze 
dni , w idząc  jego mętne w o d y ,  wystawiałem  sobie 
życie w p o śró d  burz zaczęte; już reszta biegu, nada­
rem nie p o d  czystem odpraw ia  się niebem , rzeka 
n a  zawsze zachowa barw ę w ó d  burzy , k tóre  pom ie­
szały jo w  źródle.

D o B ogacza.

O baśm y Panie! oba p o d ró ż n i ,
I oba musiemy latać ,

Powiem ci jednak w  czem eśm y ró ż n i ,  
Nie śmiejąc z tobą  się  bratać.

Prześliczne i a b łk o , łechcące w onie  
Iloznoszoc, przedem no chodzi;  

Śmieje się do mnie , a ja go gonię , 
Bo k ro k  moj nadzieja wodzi.



Tyś swoje dognał; lecz cóż ci z tego?
I tak w spoczynku nie lezysz; 

Kiedy ja jeszcze lecę do m ego ,
Widzę i ciebie ze bieżysz.

Strach cię i rozpacz gonię po drodze, 
Oglądasz się na około !

Cóż więc jest lepiej: uciekać w trwodze? 
Czy gonić kogo wesoło?

A . B.

Ludomir o swej Halinie,

Z której roskosz w  świecie wzrosła 
Miłość, przez wdzięczne natchnienia, 
Duszę i serce uniosła,
W  kraj czarowny zachwycenia.

Gorejące w  tęschnem łonie,
Czucie się na jaw dobywa, 
Wszystko lubym ogniem płonie, 
W szystko się w radość  rozpływa*



I w net n ikną chm ury  mgliste,
Błękit zdobi niebo czyste,
Z uciszonych toni m orza ,
W schodzi,  wschodzi wdzięczna zorza.

I arfa wzięta do ręki,
INiebian godne daje dźwięki,
Uroczne echo, w  świat cały 
INiesie miłości zapały.

Miłością głuche zacisze,
W ie t rzy k  co t raw ko  kołysze, 
Miłością puszcza p o n u ra ,
I  cała -zabrzmi natura.

W szystko  zmein czuciem się zgadza, 
Wieńczy życie i odmładza,
B r/m i arfa, a sława płynie 
W  p ó źn ą  potom ność Halinie.

Ona tak  cudna w urodzie,
Jak  ró ż y  p ęczek  uroczy;
Jak świeża zorza p rz y  wschodzie,
T ak  so czarow ne jej oczy.

Jeżeli k iedy na ziemi,
Bóstw a się ludziom jaw iły ,
P iękna  Halino, twojemi 
Pew nie  się wdzięki zdobiły.



Co zachw yca i co pieści,
I co nieci serc zapały,
I co zdobi ro d  niewieści,
W szystko  na  cię nieba zlały.

Czuciem gnany  przez świat cały, 
W szystkom  znalazł m artw o  b ry ło :  
Ciebie oczy me ujrzały,
I w szystko dla mnie ożyło.

W  d rżących  w odach , w  p taszą t śpiewie, 
W  lazu row ym  niebios szczycie,
W  każdym  głazie, w  każdein drzewie, 
W ne t poczułem  lube życie.

Lecz bez ciebie, w d z ięk ó w  zbiorze! 
W dzięk i świata  mnie niewzruszo,
T y ś  roztliła  m oję zorzę,
T y ś  jest świata mego duszą.

C zy ty  czujesz w  twojem łonie,
Ogień tak  czystej miłości,
Jaki w  sercu mojem płonie,
Jakiego niebo zazdrości!

Gdzie szczęśliwe ma b y ć  życie,
T am  sie to czucie znachodzi..
Ż y w e serca z sercem bicie, 
l  z duszo dusza się zgodzi.



Co za w idok? jakaż zmiana!
Blednieje zorza różana,
Cmi się, ćmi chwila radosna,
Pełznie  świeżość, znika wiosna.

Szum i burza, czarne chm ury  
O słaniają w d zięk  natury,
I g łu ch e  pow tarza echo:
„N iesta łość H a liny  cecho !”

T ak  g d y  m ocniejśży w ietrzyk zawionie* 
Chyło  się kwieciem  pow iew ne błonie* J 
T ak  g d y  na m orzu  fala się z ryw a, 
W n e t  w a ł  z a w a łe m  niknoc u p ły w a .

Cmio się niebieskie p rzes tw orza ,
Gaśnie, gaśnie luba zorza,
W szystko znika, w szystko  ginie*
A ja marzę o Halinie.

N ie s te ty ! . . .  o tóż  i ona,
Z w yrazem  p e łn y m  czułości*
Już mię przyciska do łona,
A ch! całym zadrżał z radości.

I  w n e t  n ikną chm ury  mgliste*
Lazur zdobi niebo czyste;
Z u ciszon ych  ton i m orza, 
P rzyjem niejsza b ły sk a  z o r z a !



$ . { > »

Jedno H aliny  spojrzenie.
Rozproszyło  ciemne m a ry ,
Żadne, żadne podejrzenie ,
Niema od tod  u  mnie w iary . ']

Uczuć słodkich zgodność święta ,
Co stałe szczęście kojarzy,
Niech w  naszych sercach zajęta,
Wiedzie do św ię tych  ołtarzy.

Tam  L udom ira  z Halino,
T am  nasze wzajemne chęci,
K tó re  z głębi serca p ły n ę ,
■Wieczysty zw iązek uświęci.

h . m

S Z A R A D Y.

i.
Moje Pierwsze zaprzecza; w  dwie drugie gracz/wierzy; 
W  ezysiko  p ró b ą  na  ry cerzy .

3. .
Pierwsze liczba; dwa drugie w  nocy  niebezpieczne; 
łY szy s th e  krajm naszego bogac tw o  odwieczne.

I



Tygodnik wychodzić będzie na rok przyszły  tak 
jak dotod,  lecz drukiem nowym. Kształ t  zewnęt rzny 
pisma,  tenże sam .się zachowuje,  z to różnico: iż za­
miast  ryciu  k tó ry ch  mimo wszelkiego starania na 
dal  przyrzec  n iemożemy,  dawane będę  co miesięc 
nóty  muzyczne.  '

f  ■» • • ■'  • r i '  ióg • ' :  X  a ' t  J . ' .  •.

Zycz ocy sobie t rzym ać to pismo , rączo się 
wcześniej  zgłosić,  gdyż nad ilość żędano mała b a r ­
dzo liczba exemplarzy wybijać  się będzie. Cena pre-  
num era ty  taz sama to jest: na po l roczc  w Warszawlo 
Zł: 27. po  W ojew ód zt wac h  Zł: 5o. Miejsca w  któ­
r y c h  w  Warszawie p r e n u m e ro w a ć  można,  so: Xię- 
garnia Glucksberga,  Biuro Sztuk Pięknych , i Xię- 
garnia Langnera.  P o  Wojew ód ztwac h  zaś na w s z y ­
stkich pocztamtach.


